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Tiie fra n ko w a n e , nie firz-y jfon jo  nie., w y j ą w s z y  od stałych 
lub z nanych  korespondentów.

N u m e r  p ojed yn czy  k osztu je  8  g r oszy .

cztero-tygodm o

godniow y: Andrzej B ugajsk i i Jan Bulanda, z L ipn i-

tygodniow y; Jan Primus z Gorelnicy, w  K rólestw ie  
P o lsk ie in . strażnik  p rzy  kolei ż e la z n e j , na trz ec li-  
tygod n iow y a r e sz t , a m ianow icie A ndrzej B u gajsk i 
w  k ajd anach , moi zaś bez kajdan; następnie pan K a­
rol Thiem er, z B ilska, w  S z lą sk u  ces. A ustryack iem , 
kupiec w  K ra k o w ie , za  niepodanie sw o jeg o  zap asu  
broni w  praw nie oznaczonym  term in ie, i za  o d e s ła ­
nie takow ego za  okręg w  stan ie ob lężen ia  zo sta ją cy ,
n a  p ięc io -ly g o d ilio w y  areszt.

2> , / a  prow adzen ie oburzających  rozm ow: H enryk  
H e in z e , fa łs z y w ie  K ik ibasz, rodem z K rakow a, c z e ­
ladnik profesyi zeg a rm istrzo w sk iej, na s z e s c io - ty g o -  
d n iow v areszt w  kajdanach.

3 )  Z  a przekroczen ie p rzep isów  p a ssp o r to w y c li: 
Jan W alen ty  M ęczyń sk i, z T orunia , w  k ró lestw ie P ru -  
skiem , le śn iczy  p ryw atn y, nad odbyty p od czas ś le d z ­
tw a  sz e śc io -ty g o d n io w y  a r e sz t , na trzec li-d n io w y  
aresz t; A lexan d row i W a jc o w ic z , z M ęd zieb rod ź, cyr­
k u łu  S an ock iego , w  G a lic j i ,  u czn iow i filozofii w  uni- 
-w ersytecie K ra k o w sk im , odsiedziany' p ię c io -ty g o -  
dniow y; K asp row i B u r d a n o w i e z o w i ,  v. J o r d a n ,  w  krd- 
le stw ie  Pruskiem , rzeżn ik ow i, od sied ziany d z ie s ięc io ­
dniow y i Jakubow i G rella , z P ru sk a , w  królestw ie  
Pruskiem , czeladn ikow i zegarm istrzow sk iem u , o d sie ­
d ziany trzech -ty g o d n io w y  areszt av cz a s ie  ś led ztw a  
z a  karę policzony, i w szy stk ie  te w yroki, z w y ją t­
kiem cć do K arola Thiem era, któremu, z w zg lęd u  na 
jego stosunki h a n d lo w e  p rze m y sło w e , kara w  dro­
d ze ła s k i z strony w ła d z y  sąd ow ej na csm io -d m ow y  
areszt zm niejszoną z o s ta ła  w  sp osob ie niniejszym  
o g ło sz o n e  i w ykonane z o s ta ły . -  Z  ce s . kroi. se k c y i
śled czej w ojskow ej . ro

K r a k ó w  dnia 2 2  lutego 1850 r.

O liiajoł*411 8|,lIuy miasta lirakaw a.
1V- ‘

C z o p o w e .

Zastrzegają sobie bliższy rozbiór tego przed­
miotu, mieliśmy na celu wyświecenie tytułu pra­

wnego, jaki służy gminie Krakowa, i wykazanie 
ze strony praktycznej, korzyści, jaką sam rząd po­
zyska, przyznając dochód ten miastu. Mamy bo­
wiem niepłonną nadzieję, że czopowe oddane ad­
ministracja miejskiej, podniesie się znowu do sum- 
1*1} dawniej przynoszącej, a uproszczony zarząd 
miejski oszczędzi skarbowi kosztownych wydat­
ków poboru, które dochód sam przewyższają; że 
zatem czopowe pokryje deficit budżetu miejskiego 
i uwolni skarb od opłaty, do której minister zo­
bowiązał s ię , oświadczając sie gotowym do od­
stąpienia na rzecz miasta pewnego procentu od 
przychodu ogólnego podatku konsumcyjnego(Brutto- 
Ertrag). Porównanie cyfr niżej zamieszczonych 
wykaże gruntownośc tego spostrzeżenia.

Naprzód więc co do tytułu prawnego. Mia­
sto Kraków posiada następujące przywileje, za -  
pawniające mu dochód z czopowego.

R. 1493 feria tertia post Dominicatn inno— 
m e  U: przywilej Jana Alberta króla, dozwalający 
na fundusz gminy miasta Krakowa, pobór od wi­
na wprowadzanego.

R- ,1589 2 5  maja, przywilej Xygmunta I I I  króla, 
dozwalający na fundusz miasta Krakowa, poboru 
opłaty od piwa.

R. 1590  26  maja, przywilej dodatkowy tegoż 
króla, dozwalający na dochód ogólny miasta Kra­
kowa, poboru opłaty od piwowarów.

R. 1658 23  stycznia, przywilej Jana Kazimie­
rza króla, dozwalający na fundusz miasta Kra­
kowa poboru opłaty od wina.

j K .  1 7 6 - Ł  k o n sty tu cja , u b e z p ie c z a ją c a  m iastu  
K r a k o w u  p raw o  p rop in ow an ia , a z a r a z e m  w z b r a ­
n ia ją c a  sz la c h c ie  i d u ch o w ień stw u  p o s ia d ło ś c i  s w e  
w  terrytoryum miejskiem mającym, robienia i sprze­
dawania trunków.

Po zajęciu kraju w r. 1 7 9 5 , rząd c. k.austryacki 
ściśle rzecz rozpoznawszy, uszanował to prawo, 
wskutek czego rozporządzeniem lir. Trautmans- 
dorfa, c. k. pełnomocnika Komissyi nadwornej na 
Galicyą zachodnią, z d. 17 grudnia 1800  og ło -  
szonem b y ło , że „N. Fan dekretem najwyższym 
z d. 25  września 1800 dozwolił na korzyść po­
łączonych teraz miast Krakowa i Kazimierza w ła­
snego poboru czopowego od robienia i konsump- 
cyi trunków, według taryfy zarazem postanowio- 
nej, że zatóm *

I ) „Wzmiankowany pobór poczyna sie od d.
I stycznia 1801 r.

2 )  „Podlega jemu każdy bez różnicy stanu.
3J „Dotychczasowe w mieście Krakowie ro­

zmaite pobory od gorzałki, miodu i wina w koń­
cu grudnia 1800  r. ustają.

43 „Dozwolony najwyższą ustawą pobór od 
robienia i konsumpcyi trunków, natychmiast przy 
robieniu onychże w mieście i sprowadzaniu obcych 
trunków, opłacanym b y ć  winien.

5 i 6 )  „Oznacza kary w razie przekroczenia 
powyższych przepisów.

73 „Wybieranie i zawiadywanie tym miejskim 
dochodem, całkiem podług zasad c. k. czopowego, 
tymczasem c. k. administracyi K ru p k i polecone, 
na przyszłość zaś przez licytacye w dzierżawę 
puszczać się będzie.“ Rozporządzenie to istotnie 
z d. 1 stycznia 1801 wprowadzonem w w y k o ­
nanie zostało i zamieszczonem w czasie regula- 
cyi hipoteki, w księgi wieczyste.

Rzeczywiście godnem j e s t  zastanowienia, że 
za czasów księstwa Warszawskiego w epoce prze­
p ełn io n ej tak liezn em i z m ia n y , i tak mało usza­
n ow an ia  dla praw nabytych ukazującej, prawo to 
miastu Krakowu było przyznanem. Jakoż art 11 
dekretu Fryderyka Augusta z d. 14 czerwca 1810  
Oizekł, że chociaż podatki przez dawny rząd u— 
stanowione znoszą s ię , to przecież czopowa z miast 
opłacane, tylko w miarę zaprow adzonego do miast 
podatku konsumpcyjnego ustawać ma, który też 
w rzeczy samej prawem sejmowem z d. 17 sty­
cznia 1812  naznaczonym został. Jednakowoż 
gdy prawa miast szanowanemi być musiały, po­
w i t a ł o  yA sf i l  p od  w ojn ę c z o p o w e ,  to j e s t  sk a r b o w e  
i m ie j s k ie ,  k tóre to ostatnie c ią g le  p o  r. 1815  
pobierane, w wykazach i kwitach kassowych 
rozróżniane, oznaczone wyraźnie nazwiskiem fun­
duszu gm iny z przecięcia z lat 1812, 1813  i 
1814, 122 ,056  złr. wynoszące, w rubrykę przy­
szłego Rzpltej budżetu przeszło.

Nieodróżnione pojęcie miasta od państwa w ol­
nego miasta jest przyczyną, że z zatarciem ró­
żnicy dochodu gminy od dochodu Rzpltej (od r. 
1815— 1 8 4 6 ) gdy w małym okręgu dość zna­
czna stolica absorbowała jego życie polityczne, 
administracyjne i finansowe, że w ciągu tych lat 
ginie ślad osobnego wyłączenia poboru wzmian­
kowanej opłaty przez gminę. W szakżeż nie na­
leży spuszczać z uwagi, że uchwała sejmowa z r. 
1817 zniosła akcyzę, a natomiast zaprowadziła 
p o d a t e k  osobisto-klassyczno-przemysłowy, chociaż

0  metodzie Dra Guggenbtihla w  leczeniu k arłactw a.

Upłynęło pół wieku jak bliższe poczyniono spostrze­
żenia nad kretenizmem, któremu u nas D r. Kozubowski wy­
szukał u Górali nazwę karłactwa. Straszna la choroba 
w nastepnościach swych może się tylko z trądem u sta- 
roivtnvch porównać. Tego rodzaju wyrodzenie sie natury 
ludzkićj zdarza się dość powszechnie w dolinach'Alpej­
skich i' Pirenejskich, lecz 1 u nas w Karpatach nietrudno 
znaleść karlaka, a jak prof. Z ^ ™ e r  w p  odroży po Bic- 
skidach- wspomina, widu p o d ' o b n y c l i ? o 'spolYkał 
w znajomych nam wioskach > 1 i!-Zef* ,1'°~
dawnym czasem wyznaczona o , • j ‘ '.'j lekr°  ko-
misya, znalazła w dolinach piem onAu h 7000 przypad­
ków tej c h o ro b y  w najwyższym  stopni . ej, w w ir-
temberskiem obliczono 5000  rodzin do ' ' em;
wykaz statystyczny angielski podaje kszla‘ł u - ’ w ![T
dzo podobnych temu niedołeztwu co d • • -
stryi, mianowicie wzdłuż brzegów Dunaju zi 'J ,) ca-
łe  okolice, z których
wieka zdatnego na żołnierza; w Styryi nu ,
szukiwania 6000 wypadków odkryły, chociaż spoi b ' ac 
się należy, że arcyksiąże Jan czynnie się leni zajm j .< , .  
los tych nieszczęśliwych w tamtych stronach po ' pszy.

Dr. Guggenbiihl mąż pełen poświęcenia i chizescian- 
skiej ludzkości szczególnie się przyczynił do załoz< 
szpitali dla dzieci dotkniętych już karłactwem. ’ 1(10y 
modlącego się przed krzyżem Kretyna w kantonie I n ,

natchnął go tą szlachetna myślą. Godny uczeń Schón- 
leina, robił wycieczki w góry, aby zbadać przyczyny lei 
strasznej choroby, która nietylko 11a ciele upośledza cz ło ­
w ieka, ale i duszy odejmuje piętno wyższe. Karłak, je ­
śli nam wolno tak powiedzieć, jest prawdziwym potwo­
rem ludzkim; głow a duża niemal czworograniasta najeżo­
na rzadkim rudym włosem , czoło niskie przechylone, 0-  
czy na w pół przymknione, nos zaklęśnięty szeroki, usta 
ciągle rozwarte, na szyi wielka narośl czyli w o le , kibić 
zsiadła, gruba i niezgrabna, wzrost nieprzenoszący 3ch 
stóp, wyraz twarzy okropny na w pół śmiejący, na wpół 
dziki. przytem brak słuchu i mowy, —  oto słaby rys 
karlaka. '

Dr. Guggenbiihl w leczeniu karłactwa powziął myśl 
naprzód przyniesienia pomocy ciału i wykształcenia zmy­
słów  i dla tego w wychowaniu karłaków użyto metody 
szkół Frankiego, Abbe de 1’Epee i innych. Instytut zało­
żony kosztem rządu szwajcarskiego na górze Abendberg 
w pobliżu Interlacken, podał piękny dowód miłości bli­
źn iego , a stał sie ważną chwili w hisloryi medycyny.

r- Guggenbiihl wywodzi nietylko różne stopnie lej cho-  
1 ° “y> ale też różne jej rodzaje.

. 1 Wariactwo rachityczne czyli połączone z chorobą an- 
? 1(. .?! odznacza sie tein, że wszystkie kości miękną;

z*eu niem dotknięte do trzech tylko lat, a nawet czer- 
? wo "y&lądają, lecz później wzrost ustaje, członki się

T b  ł Mdcllod?i niedołęztwo.
-)  ulactwo biorące źródło w wyniszczeniu, ma piec-

dnienie i większe lub mniejsze porażenie władz um ysło­
wych jest jego następnością.

3 ) Karłactwo połączone z puchliną wodną w głow ie, 
zazwyczaj dotyka dzieci, które r o z p o z n a ć  można po w iel­
kiej g łow ie obok zupełnego nierozwinięcia innych człon­
ków ciała.

nie
dzo
10 z natury i u i o c i ,  czyn g ł u p u " - —; - _ . * --j
choroby n a z y w a  bezzmysłem (amettM j- uniejszony wzrost 
w.okolicach karłakowatych zdarza sie bardzo często, cho­
ciaż na nim władze umysłowe mecierpią. I łom ności kre- 
teniczne zwiększają się co ro , >0 si  a uatury niema tu 
już żadnej władzy, ale zawsze zi >a odroznić pierwszy  
stopień choroby od jej zupełnego rozwoju.

Lekarze zajmujący się tcz tm u n  karłactwa przystępo- 
wali doń z przekonaniem, ze nieśmiertelna dusza we 
wszystkich lu d z i a c h  jes jci nakową, a różnice zachodzą­
ce w jćj objawaci, poc o zą jedynie z zewnętrznego u -  
stroju, k t ó r y  w aśnie utaj przez chorobę w zupełnym  
jest rozprężeniu. osw 1,uleżenie stwierdziło tę prawdę, 
dzieci z przy ępioneini władzami umysłowemi naprzód poj­
mują istnosc uoga i | 0 ła tw iej, niżeli jakikolwiek inny 
przedmiot zm ysłowy, co dowodzi, że w duszy naszej tli 
pierwotny zaród światła bożego.

Do zakładu w Abendberg oddawano dzieci zaledvvo się 
. „ . j . |  ruszające, które po upływie 6 lub 12 m i e s i ę c y  w skutku

wiastkowe siedlisko vv mleczu pacięrzowem; o k r o p n e  schu- .starań lekarsko-dietetycznyćh nauczyły się chodzie, a nawet
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opłata od wo'dki i innych gorących trunków utrzy­
maną została.

R. 1846 wcielono Rzpltą krakowską do cesar­
stwa austryackiego i utrzymano dotychczasowy po­
rządek administracyjny, ale kommissya nadwor a 
obwieszczeniem z d. Maja 1847, wprowadziła 
powszechny podatek konsumpcyjny, obowiązujący 
w całej Galicyi, na mocy gubernialnego okólnika 
do N. 5039 'z d. 5 sierpnia 1829 r. W szakze
podówczas, administracya kraju i miasta odłączo­
ną jeszcze nie była, i owszem skarb rządowy za­
spokajał potrzeby miasta, podczas wiec trwania 
tego p r o v is io r u m , podatek był słuszny co do i- 
stoty. i sprawiedliwie do kassy państwa wpływał. 
Dzisiaj rzeczy się zmieniły, dzisiaj gmina przy­
szła do swoich praw, na nowo została uorgani- 
zowaną, to jest powróciła do stanu, w jakim sio 
znajdywała za dawnych czasów Rzpllej polskiej 
(do r. 1795), za rządów austryaokich ( 1795 
1809) i za czasów kstwa warszawskiego (1 8 0 9 — 
1815). Jeżeli po ostatnim rozbiorz • rząd c. kró­
lewski wchodząc w słuszność praw najskrupula-

fniały, dla czegóż mieszkańcy miasta mieliby dro­
żej o p ła c a ć  trunek, niżeli mieszkańcy w si, kiedy

tniej r o z d z ie l i ł  m a ją tek  g m in y  od  sk a rb u , w  tym  :/A> ju£ u nas f]ruty z K rakow a do M y s ło w ic  z a k ła -  
s a m y m  c z a s ie ,  k ie d y  n a  z a c h o d z ie  d o p u szc zo n o  s ią  d a ją , przezco połączonem  z o s t a n i e  m iasto n a s z e  z z a -

dukcyi trunków podatkiem pobocznym jest już do­
tkniętą.

Gdvbv prawa gminy do wzmiankowanego do­
chodu" nie były tak widoczne, moglibyśmy się 
odwołać do zwyczajów po innych municypiach na 
zachodzie istniejących, moglibyśmy przypomnieć 
owe droits dentree  w Paryżu i innych iViiastacIi 
francuzkich; Ie,cz sądzimy, że bezstronny czytel­
nik uzna rzeczywistość tytułu prawnego, który 
widocznie służy miastu. Pozostaje nam dowieść 
jeszcze poprzedniego założenia, że zwrot tego 
dochodu przez skarb na rzecz miasta będzie isto­
tną dla skarbu korzyścią , co w jutrzejszym ar­
tykule wykazać będziemy się starali.

W  skutek  p o łączen ia  kom unikacja telegraficzn ej, 
linia te legra fów  idzie teraz n iep rzerw an ie z M y s ło ­
wic do W ie d n ia , a naw et do P a ry ża . S ły sz y m y ,

mao-ają A n g licy , nie zd ają  s ię  zb yt z a s łu g iw a ć  na ten 
za sz c z y t. C laphonisi inaczej Cervi z w a n a , j e s t  ra ­
czej m ielizn a , za led w ie  */4 mili k w adratow ej zajm u­
ją c ą  i s łu ż y  za  schronienie zbrodniarzom , morskim  
rozbójnikom i przom jcnikom . N ieco  w a żn ie jsza  je s t  
sk alista  w \rspa S a p ie n z a , g d y ż  zaopatrzona w  c j ’ta -  
d e lę , jako  klucz do portu i m iasta M od ou , stan ow i­
ła b y  punkt stra teg iczn y . Ta w y s p a , na d w ie mile 
d łu g a , ma bardzo urodzajną, choć w ca le  n ieupraw ną  
ziem ię.

—  M inisteryum  p o sta n o w iło , ż e  urzędn icy , którzj' 
za  p rzestęp stw a  lub w yk roczen ia  s łu ż b o w e  oddaleni

najnieprawniejszego gw ałtu, zabierając dobra gmi­
ny na rzecz własności narodowej (uchwała kon- 
wencyi z r. 1793), to tern bardziej dzisiaj nie mo­
żemy się zgodzić na rozporządzenie z d. I l lu­
tego 1849 r., którem opłata konsumpcyjna nie tyl­
ko od wyrabianego piwa w Krakowie, ale także 
od rzezi bydła i wprowadzanych trunków na rzecz 
skarbu publicznego przeniesioną zostaje. Dekret 
takowy wydany na zasadzie jednostronnego wnio­
sku c. k. kameralnej administracyi, ubliża prawom 
służącym miastu raz z dawnych królewskich, sej­
mowych i cesarskich przywilejów, powtóre z na­
tury samego przedmiotu.

Powiedzieliśmy wyżej, że w r. 1817 uchwała 
sejmowa Rzpltej krakowskiej zniosła akcyzę, a 
wprowadziła natomiast podatek osobisto-klasyczno- 
p r z e m y s ł o w y  d o  i l / . iś  d n ia  i s t n i e j ą c y  i d o  k a s s y
skarbowej wpływający; według panującego sy- 
stematu podatkowego państwo w chwili produkcji 
trunków pobiera.od onychże podatek, gdyby więc 
po miastach opłata konsumpcyjni) - propinacyjna 
tak wysoka, jak jest w naszem mieście , miała się 
stać państwa własnością, od jednego i tego sa­
mego przedmiotu, państwo pobierałoby potrójny 
podatek: raz przez podatek osobisto-klassyczno- 
przemysłowy, powtóre w chwili p r o d u k c j i ,  />o 
trzecie od konsumpcyi, co zasadom sprawiedli­
wości widocznie jest przeciwne.

Opłata konsumpcyjno-propinacyjna jest już z na­
tury swojej miejscowego początku i na miejscowe 
służy cele, obkłada bowiem ludność miejscową 
na korzyść interessów miejscowych. Jeżeliby zaś 
dochód ten nie szedł na korzyść miasta, lecz na 
dochód skarbu, jeżeliby potrzeby miejscowe od­
dzielnie z składek mieszkańców zaspokójonemi być

cbodnią i p o łud niow ą Europą.
—  Yi listów  L w o w sk ich  dowiadujemy' s ię , że  w  krotce  

p ow itam y w  naszem  m ieście znanego w io lon czelistę  
p. S . K ossow sk iego . S p od ziew am y s ię ,  że  nieodm ó- 
w i nam przyjem ności s ły sz e n ia  s ie b ie , gd jr nas juz 
tylokrotne p o ch w a ły  o grze  jego d o sz ły , a n aw et sami 
m ieliśm y sp osobn ość p odziw iania  p ięknego talentu.

L w ów  24  lutego. (K o r . )  P o g ło sk a  jakoby  wojsko rossy jsk ic  na 
nowo m ia ło  przechodzić do W ę g ie r  na za łogę ,  ro z sz e rz a  się u nas 
coraz bardzie j ,  j ak o ż  w czoraj  p rzesz ło  przez L w ó w  kilkadzie­
s ią t  powózek z żyw nośc ią  z Rosyi do W ę g ie r .

J a n u s z a  Szeptyckiego, k tó ry  w jesieni zesz łego  roku b y ł  zn ikną ł  
i którego dotąd napróżno s z u k a n o , znaleziono w reszc ie  p rz e sz łe g o  
tygodnia  w lesie Pohoryleckim. Zw łok i  j e g o  l e ż a ły  wodludnem miej­
scu od drapieżnych zw ierzą t  bardzo uszkodzone. P rz y  nich le ż a ła  
dubeltówka z jed n ą  r u rk ą  w y s trz e lo n ą ,  p rzy  drugiej  nabitej, b y ł  
k u re k  odwiedziony. Powód do tego sam obójs tw a dotąd jeszcze  me 
w yśw iecony.

W ied eń  3 6  lu teg o . D z is ie js z a  g a z e ta  w ie d e ń sk a
za w ie ra  pa ten t c e sa rsk i ,  sankcyonujący  ogłoszone 
przed kilkoma dniami rozporządzenie  ministeryalne, 
zap row ad zające  zm iany w  u staw ie o stem plach i ta -  
xach . N o w e to praw o z  dniem 1 maja w ch odzi w  w y ­
konanie w e  w szy stk ich  krajach koronnych , g d z ie  do­
tąd ob ow ięzu je u sta w a  stem plow a z d. 2 7  styczn ia  
1 8 4 0  r. jak rów n ie w  W . K. K rak ow sk iem , gd zie  
u staw a  z r. 1 8 3 3  tern samem zn iesion ą  zosta je.

(T a k  patent jak i n ow e p ra w o , podam y w u rzęd o -. 
w ym  p rz e k ła d z ie ) .

—  W czoraj n a d e sz ła  d ep esza  telegraficzna z A ten  
1 9  lu tego, następnej o sn o w y : „ P o s e ł  ces . austryacki 
w  A tenach do p. m inistra sp. zagr. P oczta  (ran cu z-  
ka przynosi w  tej ch w ili w iadom ość o p rzyjęciu  fran -  
cu zk iego  p ośrednictw a w  k w esty i greck iej. W  skut­
ku tego środki przym usow e mają zaraz i w  zu p e łn o ­
ści b yć zaniechane. D otych czas w sza k że  p o se ł an­
g ie lsk i z n iczein s ły s z e ć  s ię  n ie d a ł-  W  c a łe j  G recyi 
e ia g ła  spokojność. R ząd  w y trw a le  obstaje przy  sw ej  
odm ownej od pow iedzi na an gielsk ie żąd an ia .“

-— W y sp y  S ap ien za  i C laphom si, których się  d o -

z o s ta li , w żadnym  przypadku nie będą mogli bjrć na 
nowo do s łu ż b y  urzędow ej p rzyjęci. W razie gd yb y  
się  któremu z takich in dyw id uów  p o w io d ło  w ślizn ą ć  
do u rzęd u , nom inacya je g o  b ędzie u w ażan a  za  n ie­
w ażn ą  i ż a d n a , a d elik w en t zostan ie natychm iast od­
dalonym.

 Z  Aradu donoszą  o śm ierci b y łe g o  rotm istrza
od h uzarów  W irtem b ergsk ich , a później je n e r a ła  w  ar­
mii w ęg iersk ie j L enk eya.

—  Z acią g a n ie  do w ojsk a  b y ły ch  h on w ed ów . trw a  
„ieprzestannie. W  ostatnich dniach assenterow ano  
w  P e sz c ie  A ndrzeja  C sern y u s, i syn a  radcy p e sz te ń -  
sk iego  H o low ieza . —  Hr. M aurycy A lm asy , ma być  
pow ołanym  do W ied n ia , g d z ie  mu p rzezn aczają  w a ­
żna posadę w  w y d z ia le  sąd ow n ictw a .

NN S u d sla v isch e  Z eitu n g  donosi z 'Femesw a r u , że  
jen. M ayerhoffer z a k a z a ł już teraz i „C onstitutionel- 
le s  B latt ans B óh m en “, w  ca łem  w o je w ó d z tw ie  i 
Tem eskim  B an acie. Dziennik ten w ych od zi p rzec ież  
w  P ra d ze  pod op ieką stanu ob lężen ia , i dotąd n igdzie  
je sz c z e  nie b y ł w zbronionym .

—  W czoraj p rzy b y ł z P aryża  do W ie d n ia , b y ły  
k sią żę  S erb sk i M iło sz  O breriow icz, w raz  z licznym  
dworem . Tym  samym pociągiem  kolei że lazn ej p rzy­
b y ł  r ó w n i e ż  p. H olm es z B erlin a , z d epeszam i dla 
an gielsk iego  p oselstw a .

  N a ostatniem  posiedzeniu  tutejszej akadem ii um ie­
jętn o śc i, m ówiono o nowej ek sp ed ycj i w  g łą b  A fryk i. 
Z n an y  lin gw ista  baron M uller o d b y ł ju ż  d w ie  podró­
że  w  te strony, których rezu ltaty  tak byty w a ż n e ,  
iż rząd austryaeki w id z ia ł s ię  sp ow odow anym  mia­
n ow ać o-o konsulem  sw oim  w  środkow ej A fr y c e , w  c e ­
lu za w ią za n ia  z je g o  pośrednictw em  stosun k ów  han­
d low ych  z A b issyn ią  i sąsiedniem i krajam i, a n aw et  
w ra z ić  sp rzy ja jących  ok o liczn ośc i, za ło że n ia  tam że 
kolon ii. W  tym w ięc  stanow isk u  p. M iillor p rzed s ię ­
b ierze  teraz trzecią  w y p r a w ę  w  g łą b  A fr y k i, i zn a ­
la z ł  so b ie  to w a r z y s z ó w  p od róży , z a s tę p u ją c y c h  w s z y ­
stkie najw ażn ie jsze  g a łę z ie  u m iejętności, m ianow icie  
p. A lfred a  Brehm zo o lo g a , O skara  Brehm  ch em ik a. 
Y iertha lc r  doktora m edycyny i t. d. M iejsce  zebrania  
s ię  ev p ed y cy i j e s t  nad brzegiem  jeziora B ir k -e l-K a -  
run (M o e r is )  w  w y ższ y m  E gipcie. Ztam tąd podró­
żni u dadzą s ię  p rzez m orze C zerw one do S u a k in , 
g d z ie  g łów n em  ich zadaniem  b ędzie rozpoznanie po­
łu d n iow ej A b b yssyn ii. W  tym celu p op łyn ą  rzek ą  
N ieb ie sk ą , której brzegi pod każdym  w zględ em  zba­
dać b ę d ą 's ię  s ta ra li, a przytem  je ź li s ię  p ow ied zie , 
odkrjrć źr ó d ła  Nilu i B ia łe j  rzeki.

—  L isty  ze  S tan ów  Z jed n oczon ych  d o n o sz ą , że  
U jh azy  u d a ł s ię  do W ashington!! na k on gres: ro­
dzina je g o  p o zo sta ła  w  N ow ym  Y orku. W y c h o d ź ­
com w ęgiersk im  d ość pom yślną rokują p r z y s z ło ść ;  
k ażd jr z nich otrzym uje b ezp ła tn ie  1 0  morgom ziem i 
i p rzez 10 lat w oln y  j e s t  od op łacan ia  podatków .

F R A N C Y A .
P a r y ż  2 3  lutego. K w esty a  zgromadzeń relig ijn ych , 

w y w o ła n a  praw em  o wychowaniu, ja k  ła tw o  b y ło  
m ożna p r z e w id z ie ć , s ta ła  s ię  powodem  nader b u rzli-

skakać. Zawczesny rozwój władz umysłowych sprowa­
dza rozprzężenie, a n a w e t  osłabienie organizmu, dopiero 
kiedy siły  cielesne doszły już do należytego stopnia, wtedy 
właśnie pora m yśleć o wykształceniu duszy. Piękne to 
zjawisko, ów nagły wytrysk duchowy, kiedy dzieci na 
widok zachodu słońca, tęczy itp. wewnętrznego poczucia 
pierwszy znak mową dawały.

Z 300  chorych dzieci od roku do dziewięciu lal odda­
nych do zakładu, trzecią część wyleczono zupełnie, stan 
reszty bardzo się polepszył, a sześcioro tylko umarło. 
W edług świadectwa szanownego doklora najsilniej w pły­
wa powietrze górskie na 3000  stóp nad morzem, które 
wnika w ciało i w ducha — bo gdy w okolicznych doli­
nach gorączki nerwowe i inne choroby ogromne czyniły  
spustoszenia, klęski te ominęły zakład Abendbergu, tak, 

oprócz chorób skrofulicznych z natury rzeczy wynika- 
.i\cYch, żadnej innej choroby niebyło u tych dzieci przy­
kładu. Doktór Guggenbidil podaje przedmioty z nauk przy- 
rodzonych, jako najwłaściwsze środki dla rozwoju władz 
umysłowych. Każde dojrzalsze już dziecko ma kawałek 
ogrodu, którym zarządza i uczy się wpływu światła, po­
wietrza, wilgoci i ciepła na wrost roślinny. W iększa część 
Z radością przykłada s i ę  <i0 tych nauk, do czego ich bez 
wątpienia zachęca cudowne kraju p ołożen ie, między dwo­
ma jeziorami, otoczonego wieńcem gór i ożywionego naj- 
świeższem  powietrzem, t o  rok jeździ Guggenbiihl w o -  
kolice karłakowate dla przekonania się • o stanie zdrowia 
swoich pacyentów. >» lększa część dzieci w yszłych z za­
kładu uczęszcza teraz do szkół publicznych.

donieśliśmy przed kilkoma tygodniami o śmierci am- 
ra aństryackiego w B r u k s e l i ,  In. hdwarda Wojny,

Donieśliśmy
basadora austry 6 „ .. -
c. k. nadwornego radzcy i f ę ld m a i  szałku
1795 i

Ur. 18 marca
r. z ojca,"który był naprzód posłem Rzpllej polskiej 

przy Doży weneckim , a następnie pizy dworze cesarskim  
w W iedniu, w końcu kanclerzem galicyjskiej połączonej 
kancclaryi nadwornej. Wśród takich okoliczności otwar­
tą była droga młodemu Wojnie w s e*y wyższych towa­
rzystw. D aw niesi mieszkańcy «  ^"'ua pamiętają ową u -  
roczystość w r. 1808 , podczas której hdwaud Wojna na- 
ówczas jeszcze młodzian nadzwyczajnej piękności, jako 
syn Tippo Saiba w gronie najpiękniejszych dam niesiony 
na palankinie, a przybrany w  kosztowne, dyamentami sa­
dzone szaty rozpoczynał pociąg maskowy. Wpraw zie 
choroba zniszczyła ślady piękności ciała, ale przymioty 
serca i bogactwo władz umysłowych pozostały aż do 
śmierci.

Młodym jeszcze bardzo wstąpił do służby wojskowej, 
a po ukończonej kampanii z *'• podczas której słu ­
ży ł w korpusie posiłkowym ks. Schwarzenberga, w ziął go 
ksiaże do głównej kwatery i używał do licznych kores- 
pondencyj w obcych j ę z y k a c h .  "  r. 1817 w szedł Woj­
na na drogę dyplomatyczną, Przidzielony do ambasady 
hr. Ficquelmonta. Kiedy tenże wysłany został do Peters­
burga, Wojna w młodym jeszcze wieku pojechał do Szto- 
kolmu jako poseł. Przez długi czas pobytu w tamtejszej 
stolicy, umiał sobie zjednać przychylność dworu i zado-

wolnrenie swego gabinetu. Później gdy Meternich nie­
bezpiecznie zachorował, odwołano Ficipielmonta. chcąc 
mu poruczyć kierunek spraw zagranicznych, a lir. W oj­
nę wyprawiono jako nadzwyczajnego posła do Petersbur­
ga: wszakźeż chociaż cesarz życzył sobie jego  pobytu, 
przykrość klimatu, niedozwoliła mu czekać na list uwie­
rzytelniający go w charakterze pełnomocnego ministra.

Kiedy następnie opróżnioną została posada ambasadora 
w Brukseli, wysłany tamże Wojna nawet w ciągu dwóch 
ostatnich lat , umiał sobie pozyskać szacunek i życzliwość 
powszechną. Znaczną część życia swojego pośw ięcił pra­
com naukowym, a w nauce języków lak w ycelow ał, że 
trudno było powiedzieć, którym językiem lepiej m ówił i 
pisał; posiadał bowiem gruntownie język polski, nie­
miecki , francuski, angielski, w ło sk i, a nawet szwedzki. 
Nie obcą mu była lilozofia i teologia, w Sztokolmie był 
w zażyłości z Berzeliuszem , w Petersburgu z Hor. Y er- 
netem. Ci, co go bliżej znali, cenili to szlachetne ser­
ce, które gorąco biło dla wszystkiego co piękne i wznio­
słe. Tak w ięc śmierć jego stała się dotkliwą stratą dla 
państwa, niepowrotną dla przyjaciół.



C Z A S .

wego posied*enia
naku miejsca odkł.u ^ ' - , . , , , 3  sprawozdaniu sesyi. 

go numeru, d z i s i a j  przestajem} .‘astevri(. nr/vsta-
Po odrzuceniu . ' „Każden Francuz li-

c /acv 'la t 25 niemający żadnej niekwalifikacyi w y -  
mienionći w artykule *4m obecnego prawa, może u- 
tworzyć zakład' naukowy drogiego rzędu. pod w a­
runkiem złożenia do rąk rektora akademii w miejscu, 
odzie się chce osiedlić, następujących dokumentów:

U  świadectw o sprawowania przez lat pięć naj­
mniej .’’'•rodności profesora lub dozorcy w zakładzie 
naukowym publicznym lub prywatnym drugiego rzędu:

2 ) „Dyplom bakałarza, albo też świadectwo uzdol­
nienia, wydane na skutek złożonego egzaminu, lormy 
przepisanej prawnie:

3 ) „Plan lokalu i program nauk. Na wniosek rady 
akademickiej, rada nadzorcza może uwolnić od wa­
runku pięcio-letniej służby.44

P. Rourzat wnosi następną poprawkę: „-Nikt nie- 
może założyć ani utrzymywać szkoły publicznej lub 
prywatnej pierwszego lub drugiego rzędu, świeckiej 
lub duchownej, ani nawet niemoze być w niej uży­
tym. jeżeli należy do zgromadzenia religijnego, któ­
rego państwo nieuznaje. Zgromadzenia religijne nie­
mocą sie osiedlić, jak tylko pod warunkami i w  for­
mie’ przepisanej prawem.- Wnioskujący rozwija pro­
jekt który zwraca uwagę całego zgromadzenia. Po­
dawszy rys historyczny stowarzyszenia Jezusowego, 
i w yłożyw szy pokrótce jego zasady, wykazuje n.e- 
bespieczeństwo grożące ztąd Rzeczypospolitej, ze 
zgromadzenie to nieuznaje innych praw, oprocz sw o­
ich własnych i żadnego zwierzchnika oprocz Papie­
ża i Jenerała. Kończy, przypominając słow o znako­
mitego prawnika: „Zakon Jezuitów jest to szpada,
której rękojeść jest w  Rzym ie, a ostrze na całym
f • • LLswiccic • •p Parisis, biskup Langres: „Poczytuję sobie za o-
t *• ek W kilku słowach odpowiedzieć na mowę
bnwiąz w y p o w i e d z i a n ą ,  w l a k  ważnej i ś w i ę t e j
dopiero . wyjaśnić przedewszystkiem błąd do-
sprawie. “ samej rzeczy. Mówcy występujący
tykający iso v  k(llJejno atakowali Jezuitów, przez
S l*J cif rozumiem wszystkie zgromadzenia religijne. 
r K e r !v a  . krzyki> W prawdzie mówcy , występo­
wali’ tylko przeciw Jezuitom; lecz ponieważ P‘,Pld 
ka niedotyka ich szczegółowo, ale obejmuje w szyst­
kie zgromadzenia religijne, niemotę więc inaczej po- 
iać tylko że pod tern nazwiskiem chciano dotknąć 
wszystkich zakonów. Mówcy starali się odłączyc i 
odróżnić Jezuitów od kościoła, utrzymując, ze w nim 
Iworzą ciało osobne, niepodległe, żyjącc y ko dlą 

. - . . i  a  n;wl noster za mi i au.y—

ograniczoną wolnością wychowania, druku i prawa 
stowarzyszenia; w tedy tylko nie będzie trzeba oba- 
wiać sic Jezuitów.

P. Thiers: „Szanowny mówca wdał się znowu w
o<róIne rozprawy i powtórzył to, co wciągu obrad po­
wtarzano nie ustannie, że prawo jest złe bo ograni­
cza wolność; szanowny kolega, któremu odpowiadam 
jest umysłu poważnego, daleko poważniejszego, nizli 
'jego mowa. Pow tórzył, że prawo nasze ogranicza 
wolność, i wprowadza panowanie księży; zawsze je ­
dna i ta sama gadanina; jeden i ten system; chcą o- 
rr.łoszenia wolności, a kiedy się przyjdzie do dostę­
pności jej koniecznych powiadają, że to monopol, t o 
do mnie, powtarzać będę ciągle’, "że prawo obecne ty­
je daje wolności, ile jej dozwala konstytucya. Na- 
stepności więc tego prawa będą następnosciann kon- 
stytucyi. Oświadczyłem już, że czego innego dowiesi: 
nie potraficie; pokażcież mi, że to nie jest wolnością, 
a ja  wam dowiodę, że wszelka inna jest memoz iwa. 
Dawniej nie można było nauczać bez upoważnienia 
rządowego, uczniowie pomniejszych seminaryow- nie 
mogli składać egzaminów i żądać przyznania stopnia. 
Znieśliśmy to upoważnienie, w szyscy mogą teraz nau­
czać, jeżeli są moralni i uzdolnieni, czyśmy zrobili

rzekł kończąc, nie opłakuję losu jaki mi wyznaczyła, 
bo istnieje dla tego, że nic się nie ostało, z tego cze—

czać, jezen są morami i uzuoiniem, ;
jakie wyjątki, czyli mogą być inne warunki, jezh nie 
'te jakieśmy podali. Dawniej mówiono: ucz tego a
tego nie u c z ,  dzisiaj powiadamy: ucz czego chcesz, 
bylebyś tylko dowiódł tw oje j  zdolności i moralności, 
a juz nie chcemy wiedzieć ktoś je s t  i zkąd sie w z ią ­
łeś .  Moi panowie, czyż te wąrunki są nie liberalne, 
doszukajcie w przeszłości; a jeżeli potraficie znalesć 
co by lhogło dowieść, że prawo to nie jest rzeczy­
wistą wolnością, uznam się za pobitego. (N ow a  
przerwa:)

Kilka głosów . „A Jezuici.“
P. Thiers. Jeszcze słówko a przyjdę do jezui­

tów. Macie wolność druku, szukajcież \v prawie do 
niej odnoszącym sic, czyli nie ma podobnych rozpo­
rządzeń. Wiem o tein, że są przez was artykuły 
napisane, które dziś uważacie za najgorsze.

Kilka głosów  z lewej. „To nie my.“
1*. Thiers. „W iem, że jesteście autorami 

b o w i ązu j ący ch a r tyku łó w 
Głosy z lewej. „Nie 

w ystępow ali/4

" T d n ż a c e  do panowania nad pasterzami’ i aroy-
.Siebie, „ jcj, /awładnienia, zamiast przy-
pasterzann, p „ , • • n,|,jnie sprawiedliwość tym 
niesienia m  pomocy. „Oddaię c wyznawali
inowcom, »  mechc.el. d o l y l t e j 1 .. uwych
zaw sze dla niej p e s c ,  czeg kościoła i jego
mowach, pełnych « » » " « £ “ 'do„ ie ść , t e  sa *  M ,-  
kapłanów. A przeciez a _ . J e z u i t ó w  od koseio-
dzie, że niemożna tak otw*

Kościół ich w yd a ł, cho 1 ^  pej-nienia sprawy, 
na ca łą  kulę ziemską ro*.) płędów osobistych, 
ale z w y ł ą c z e n i e m  c|10ciaż niezmiernie po-
którym nieprzeczę, a h -r nieznalazfy uznania.

* * *  i”4" « • * - >

Głos z » tw0 niedało tak oczy

koic“ ° ....
' p. Boureai. »ljj"Sp ^ ° s | e3teni lo ahy cllwalić J e -

j>. parisis. „ ' .  e nrzeciwko nim, chciano ich

wielu o-

łączyli sie dla wsparcia rząu», nie za ło ­
żyli, a dla wydobycia go z rąk w jakie popadł. I W e z -  
pospolita nie jedną zgotowała wam niespodziankę,
będziecie mieli ich więcej.*4

P. Pascal Duprat. „Dla pana będzie ich pewno
w ięcej44. , ...

(Posiedzenie zawieszone przez kwandrans. Kilku 
mówców- mówi naraz, niektórzy członkowie wię szó­
ści domagają się zakończenia obrad, prezes kilka- 
kroć w zyw a p. Arago do porządku, jak rowmez p. 
Morellet i Savoye).

P. Savoye. „Powiedziałem do p. jenerała Bedeau, 
że kiedy pan prezydujesz nikogo niesłychać tylko 
pana. Jeżeli wolno mi wyjawić moją myśl, mniej­
szość w ciągu tych obrad jest w- prawach swoich  
zgw ałcona, gdyby prezes pojmował swój obowiązek, 
niebyłby dozwalał zamknięcia obrady-.

Prezes. „Musiałem zapytać Izby, czyli chce skoń­
czyć obrady: zresztą członkowie lewej sądzą, że 
mówię zaczęsto; oni w łaśnie zmuszają mnie do mó- 
wienia. W zywam pana poraź drugi do porządku, 
z zapisaniem do protokółu44.

P. Arago wstępuje na trybunę. ^
Prezes. „Niech pan niezapomina, że obrady juz  

zamknięto, że pan więc o samej kwestyi mówić nie-

nl°P.e Arago. „Niepojmuję, dla czego dozwolonomi 
głosu, z pominięciem tylu członków w « j . n y  i p r z e -  
demną. Godzina je j .  £

(lain '  ty'1 k o 'o ii r o cze n i a  do p o n i e d z i a ł k u .  (Zgrom adze­
n i e  n i e p r z y c h y l a  się) . Następnie mówca mimo spó­
źnionej pory chce odpowiedzieć na mowę p. Thiersa. 
P r z y p o m i n a  najprzód słow a biskupa de Langres; pan 
P a r i s i s  pow iedz ia ł :  „Jesteśmy związani solidarnie

i  .% i ■ 1 * 11 k* a  i /  \  t '  ■ i  * 11 i ł i i n l n  P  ł_* h i n  . .  t  . i  1 - 1 . . 1.1 . :  »  I ) / ■ M  « r

myśmy przeciwko nim

£  S c ?  występując przeciwko mm, chciano ich 
zu itow ,., . ieL kó wskazać na proskrypcyą; ze zas 
wypędzić i u J sprawa ich jest naszą, nie moze- 
w gruncie Jtawjając ich samych na pociski,
my się Pon!7'y.„j J « mV. że w pewnym względzie je -  
i dlatego oswia J‘arj)ie /w iązani. (Krzyki z lewej: 
sleśmy z nimi soi i  & wzruszenie). Odrzucam to 
„Przewybornie • . j -an0 niesprawiedliwego i oliy-
wszystko co powien - , e/myślne oszczerstwa. Zdaje 
dnego, odrzucam jako C() n,yślę o projekcie, w-e- 
mi s ię , że możecie poj . »w j jy ć  nie już jednego lub 
dług którego możnaby ł  oSObę, ale całe Zgrom. 
<ii.n<r;prTn Jpzuite. lako p'*) . * Tovnilnw. Panowip.

rzauzona luu/jum, * r vm szerinici^wi.ii u..wu-
kapłanom pobożnym i gorliwy ’czytałby za w łasną  
żnym i wiernym, krzywdę tę p L ^ amy wszędzie 
W  duchowieństwie swieckiem ■ ł ' i a£ają niemogę 
przyjaciół i braci, którzy nam P . j, służyć za 
w i ę c  nigdy pozwolić, aby zakon Itn 
warunek ofiary dla naszego pravea. paprawki

P. Savatier Laroche, jeden z /„pełnie w-y-
utrzymuje, że według niego nie- mo/ )ko nje_
ępić w pływ u zgromadzeń religijnych, J

P. Tluers. „Dobrze, wykresie juz z lustoryi osia- 
tnie dwa lata i przypuszczę, że nie wy jesteście au­
torami prawa.

Głos z lewej. „Nie !44
1*. Thiers. „Nie! W ięc sądzicie ze można powie­

dzieć w-szystko przeciw państwu, przeciwko społe-
c z e ń s t w u ,  ’p r z e c i w k o  o s o b o m .  W s z a k ż e  n i e ,  m k l  m e  
może n a t o  s i ę  z g o d z i e ;  j a k ż e  w i ę c  c l i e c c i e ,  a b y  w  
szkołach czy to prywatnych, czy publicznych, wolno 
|,vło uczyć wszystkiego przeciw- prawom i moralno­
ści. Jeżeli raz się zgodzicie, że nie można pomyśleć
0 wolności bez granic, musicie się zgodzić na konie­
czność nadzoru państwa. Nadzór ten dotyczę dzieł
1 osób wychowania, zatem nie macie prawa mowie 
ażeby uchwała nasza nie była wolnością, ażeby w 
radzie nadzorczej nie tworzyła rządu wolności. Rząd 
ten wam się nie podoba, nie zabezpiecza w as, ale mi­
mo to czegóż sie tak lękać, czyli obecności 4 bisku­
pów- w- radzie z ' 38  członków złożonej; to przecież 
rzecz stara. (Szm er). W iecie dla czego was nuży 
moja mowa, dla czego męczą was moje dowody, dla 
tego, że zbijam w-asze i to jest w łaśnie moje nieszczę­
ście, iż przeciwnicy moi nie mogą odpowiedzieć ja ­
kobym milczał na ich argumenta.

Teraz „przystępuję do jezuitów-.......
G łos z lewej. „Czy dopiero teraz?44 (Śmiech po­

wszechny). ’
P. Thiers. To prawda, zupełna prawda, jestem  

jezuitą (śm iech). Jako więc nowy ich uczeń chce um­
knąć trudności. Przed chwilą szanowny biskup z g o ­
dnością, jaka mu przystoi, widząc odnow ione zarzuty 
jezuitom, od dwóch wieków- datujące, w ystąpił w ich 
obronie; ja w imieniu konstytucyi, chcę wam wyja­
śnić, dla’ czego komissya w tym w zględzie milczała. 
Prawo nie mówiło nic o stowarzyszeniach religijnych; 
czyż pow-inno było mówić? Bynajmniej, chyba gdy­
by chciało popełnić, nieloiczność jakiej tak często da­
liście dowody, to jest, gdybyśmy zgodzili się na u- 
chw ałę, któraby zasługiw ała na imię prawa niewoli. 
Czcu.żc je st rząd konstytucyi? Jest wolnością w  każ­
dym względzie"ograniczoną, wolność zaś wasza jes 
wolnością nieograniczoną. K„

Głos z lew ej. „Chcemy jej dla wszystkich.
P. Thiers. Dziękuje panu za ten nowy argument, 

odpowiem zaraz. Jakiż był rząd za ostatniego pa- 
nowania, była to wolność ograniczona; ja me jestem 
jej przeciwnikiem i owszem mam przekonanie, ze w niej 
jest tyle prawdziwej wolności co i w- tamtej. Kon- 
•stytucyą przyznaliście obywatelom prawo sto w arz}- 
szenia.

«lrlM‘> v........J iwfiuni  n u i i u u i i i i c
z Jezuitami, kościół ich w ydał, sprawę kościoła czy­
nią na św iecie.44 Spodziewam s ię , że znajdą się bi­
skupi, którzy zaprotestują przeciw tym słow om , bo 
one niesą dla kościoła zaszczytne. W racając do mo- 
w-y pana Thiersa oświadcza: że niemożna przypuścić 
Jezuitów-, jakby niemożna było dozw olić wstępu Ro- 
syanom i kozakom. Jezuici niesą francuzami. — N a­
stępnie chce w ykazać, że Jezuici z pomocą pewnych 
tajemnych rozporządzeń, mogliby wcisnąć się do w y­
chowania, a niezawodnie cieszą się z udziału , jaki 
im p r a w o  z o s t a w i a ,  l>o s p o f e c z e i i s t w o  o d d a ł o  p r z e z  
nie wychowanie w  ręce duchowieństwa, w- końcu 
mówi: „Chociaż Rzeczpospolita je st teraz w w aszych  
rękach, chociaż krępujecie ją  drobnemi ustawy, R zecz­
pospolita istnieć będzie, bo lud jej chce i ją  wspiera44.

P. Favre w-stępuje na trybunę, oznaki nie zadowo-
lenia. .

Tylko słówko chciałbym p. riuersowi odpowie­
dzieć, wszak on raczy tolerować Rzeczpospolitą, p. 
minister nie odpowiedział p. Thiersow-i, muszę więc 
ja wystąpić. Jeżeli sądzicie, że Rzeczpospolita jest 
. :  rvmirctaiPfMP 11JI nift u6Z

  _  _ jest przy odjeź-
dzie poczty.

  Naczelny komitet socyalistów deparlamentu S e -
kw any wybrał trzech kandydatów- do wyborów w  P a -
v .* * *   . l „  . i l i f p r  i n f l r v ^ n a i - k i  i n r i p v i t i n i .

lmejSCa USKxp.v,. ....... .
tw if umiaikowany.11
z n a c z n a  c z ę ś ć  legitymistow, kt „ o d r n s a ć  kandy-
ze l te  de France  nie chce na ślepo j o d p ^  
datów wybranych przez związek_  y ^  •; poro/iSy_
tego utw orzył się_ korni t , - (j |a naradzenia
ł a ł  bilety wzywające na posieu/.u 
się nad kandydatami.

» * C I 1 | U ,  f ęf
Głos z lewej. „W y ją w sz y  republikanów.
P- Tluers. „I Jezu itów  (śmiech pow szechny), t u­

taj mówca chce dow ieść ,  że p raw o  o " A 0.10" /
nie powinno było z a j m o w a ć  się s t o w a r z y s z e n i a m i
ligijnemi, bo tó za leży  do zakresu  p rzysz łego  P,r . 
o s tow arzyszen iach .  Chociaż Rzeczpospolita

?  n a d  kandydatami.^ p a ry i  lutego. Dzień 
Depesza t e l e g r b;;żeństwa odbyły  się w e

■ /eSTk>b kościołach. Dzisiejszy numer N apoleona  wszystkich ko nj( KVj aźnie. Granica Szw-ajcar-
E ib s a d z o n a  w skutek zgromadzenia wojsk pruskich
na granicy. \  \  G 1.1 A.

słów  uia   'V1H0SK0W-. ivoszia przeu-
sięwzięcia pokryte będą dobrowolną składką, jakoż 
bogatsi ludzie Westminsteru podpisali sie zaraz na 
2 0 0 — 1 0 0  itp. fs.

Ministerialny dziennik G lobe , zaprzeczył rozsze­
rzonej w ieści, o zajęciu wysepek Sapienza 1 r.r''
przez flotę angielską. Ważnym jest nader przez
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dziennik zam ieszczony artykuł, w  którym w  odpowie­
dzi różnym dziennikom angielskim, a obronie Palm er- 
stona, o spraw ie greck iej, p isze jak  następuje: 

„N iezadługo publiczność będzie m iała sposobność 
ocenić należycie powody i źródło obecnych naszych  
zatargów  z  Grecya. Dopóki w szak że  chwila ta nie 
nadejdzie, chcielibyśm y zw rócić uw agę naszych to­
w arzyszy , że  nic bardziej interesom Anglii szkodzić  
niemoże, jak  to p rzyp u szczen ie , iż znamy dokładnie 
k w esty a , a nie mamy dostatecznych powodów do 
m ilczenia, i że  nic w ażnego nie sk łon iło  gabinet do 
wyboru tej w łaśn ie  chw ili dla odezwania się  z na- 
szemi reklamacj ami w  Atenach.“

Obawa wojny, która może w y w o ła ć  k w estya S z le -  
z w ick a , obudzą w  Anglii ży w ą  niechęć przeciw  P ru -  

, które tu obwiniają o utrudnianie zaw arcia osta-som
tecznego traktatu, aby nie stracić popularności w  kra­
jach  niemieckich. W iedząc jakiej jest w agi handel 
angielski na morzu B altyckiem , ła tw o  pojąć dlaczego  
spodziew ana blokada takiego gniew u je s t  przyczyną. 
Oto je s t  artykuł Tim esa: „W ed łu g  nas rząd pruski 
usunął się od negocyacyj i nie d op ełn ił warunków  
jaw nych  lub tajemnych z dnia lO go  lipca, zw leka­
ją c  um yślnie, m ałoznaczącym i powody, negocyacje  
w szczę te  dla zaw arcia ostatecznego pokoju, u żyw a­
ją c  w szystkich  w p ły w ó w  w  Frankfurcie, lub gdzie­
indziej dla utrudnienia D anii, zamiast przyniesienia  
jej pomocy w  przytłumieniu pow stania— rokując so­
bie w reszcie nadzieje na p rz y sz ło ść , których już raz 
publicznie się w y rzek ły .

Dania chcia ła  w idocznie w strzym ać dalszy rozlew  
krwi, pod warunkami podanymi przez pośrednika, lecz  
P rusy od gryw ały  komedyą gotując ciekaw sze jeszcze  
w idow isko w  Erfurcie i upierając się  w  zbrodniczych  
zam iarach, które mają im posłużyć do opanowania 
przew agi w  Niem czech. Dzienniki niemieckie naj­
fa łszy w iej podaw ały, że  A nglia dąży do zn iw ecze­
nia projektów rosyjskich w  tej spraw ie; sądzim y że  
w ieść  ta je st bezzasadna, że  lord Palmerston razem  
z rządem rosyjskim do wspólnego celu , wspólnymi 
dążyli środkam i: nakłaniali Danią do przyjęcia w a­
runków odpowiednich obrażonej dumie niemieckiej. 
Sądzim y że w szystk ie m ocarstwa w  tej spaw ie in­
teresow an e, przypomną rządowi pruskiemu warunki 
ugody, jak ie podpisał d. 10'lipca. Interes nasz dzi­
siaj je s t  widoczniejszym  niż k iedykolw iek, pragnie­
my aby usunięto przeszkody wstrzym ujące Prusy od 
za ła tw ien ia  sporu, ażeby rząd ten przekonał się, że  
Anglia, Rosj^a i Frahcya chcą rozw iązania kw esty i 
na z a sa d a c h  ju ż  p r z y ję ty c h . H an d el n a sz  n a  p ó łn o ­
cy E u r o p y  w y n o s i 1 0 . 0 0 0 , 0 0 0  fs . k ied y  w ię c  zw  a ­
żym y jak ie są ’ skutki nowej blokady, a naw et samej 
jej obawy, która tak znaczne przynosi straty w  inte­
resach handlowych A nglii, mamy prawo użyć w szy st­
kich s i ł  i w ezw a ć  na pomoc w szystk ie praw a s łu ­
żące  rządowi naszem u, na mocy dawnych traktatów  
i obecnego pośrednictw a, aby już raz ukończyć spór, 
któren w y w o ła ły  intrygi stronnictw obcych, wspom a­
ganych przez państwo sąsiednie. Skoro lord P al­
merston lak łatw ym  je s t  do ujęcia się za prawami i 
Interesami poddanych angielskich , ma teraz na p ó ł­
nocy stosow niejsze pole do energiczniejszego w ystą­
pienia, a może naw et rozwoju potęgi m orskiej; w szak -  
że  rząd ośw ia d c z y ł  w  Izbie n iż sz e j , że nie D an ia , 
ale Prusy są powodem zw łok i w  negocyacyach pokoju, 
je s t  zatem obowiązany, łączn ie  z innymi sprzjunie- 
rzeńcami Danii, aby jak  najrychlej wykonano artyku- 
Ty traktatu^ lipcow ego, który poniew aż b y ł podpisa­
ny za naszem pośrednictw em , powinien też być w y ­
pełniony za naszem żądaniem.“

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  19 lutego. Na wczorajszym  targu ceny zboża b y ły  na­

stępujące : korzec pszenicy 15 z łr . 24 kr., ży ta  12 z łr . 24 k r., ję ­
czmienia 11 '/ , / o f f s i  7 z łr . 7 k r., hreczki 10, grochu 13, kartofli 
li z łr . 30 kr., centnar siana 4 z łr. Sag drzewa bukowego 31 z łr.
15 kr. w. w. Za garniec okowity w hurtownej sprzedaży zadają
1 z łr . 36 kr., a dają od 58 kr. do 1 z łr . 20 kr. m. k.

U r z ę d o w e .
U60 C oncurs- V er la u th a ru n g . ^
Zur Besetzung der k. k. Briefsammlung in Podgórze, wird liiemit 

der Concurs bis Ende Marz 1. J. mit dem Bemerkcn eroffnet, dass 
die Beziige des gegen D ienstvertrag und E rlag  einer Caution von 
200 fl. zu ernennendenv B nefsam lers und der jiilniichen Bestallung 
von scchszig Gulden, dem Am tspauschale jahrlicher fiinfzig Gulden, 
dem zehnprozentigen Antlieil von der ganzen Briefporto und dem 
fiinfprozcntigen Antheil von der Fahrpostpórto-Einnahm e, dann dem 
Jahrespauschale von vier und zw anzig Gulden CMze fiir den tiiglich 
e'nnialigen Botengang von und nacli Krakau, bestchen.

Die Bewerber um diese Briefsam m lers S telle , haben ihre gehiirig 
ocuninicntirten Gesuche unter Nachweisung des Alters, der zuruk-

f® Schulcn, der Spraeh -  und Postmanipulazionskenntnisse,
' ' r j  “ąigen Besclmftigung und Moralitiit bis zu dcm eben e r-  
Vcrwaltun ' ne ’m See'S ncten W ege bci der k. k. O ber-Post- 

S «u uberreiciien.
Von der k. k. gal. Post-D irekzion 

Lemberg den 21 Februar 1850.
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na papierze welinowym, ozdobione rycina na stali, złp. i
Ho g a  rodzi ca M arya w N azaret i na Jasnej Górze prżcz 

P lebankiew icxa , 2 tomy 18. .z rycinami, złp. 12.
C ześć  B oga w błogosławionej Bronisławie 8 vo zł. 1.
D zień  C lirzcscia iiina  K atolika przez X. F . de Lamenais prze­

ło ż y ł z francuzkiego X. T. Kiliński. 18. na papierze welin, 
ozdobiony rycina na stali, złp. 5.

K a i] ty c z k a  Pieśni Nabożnych według obrządku Kościoła ś. kato­
lickiego. Nowo przejrzane i poprawione. Na papierze welino­
wym złp. 3.

Taż sama na papierze ordynaryjnym 100 sztuk n. złp. GO.
K s ią ż k a  d o  n a b o ż e ń s tw a  d la  P o le k  ( p r z e z  z  T a ń s k i c h  H o f -  

m a n o w ą )  8 v o  n a  p a p i e r z e  w e l i n o w y m ,  o z d o b i o n a  I m a  r y c i n a ­
m i  n a  s t a l i  i t y t u ł e m  z ł p .  15 .

K siążk a  ilu  nabożeństw  a przez X. ,1. A. Schneidera. Nowe tłu ­
maczenie, z rycina 18mo złp . 5.

Modły dla użytku prawowiernych chrześcian przez X. B. Fenela- 
uu, tłumaczona z francuzkiego 18. z rycina złp. 5.

M oje zb aw ien n e  g o d z in y  przez M ichała Haubera , 18mo z ry ­
ciną złp. 5.

M ow y p o g rzeb o w e  tto su e tla , tłumaczone z francuzkiego 8 vo 
złp. T gr. 15.

N a śla d o w a n ie  Jezu sa  C hrystusa Tomasza z Kempis, tłómaez. 
M atu siew icza ,  p rzejrzane i poprawne ozdobione ryciną i ty ­
tułem na stali, złp. G.

O braz u k rzyżow an ego  Jezu sa  C h rystu sa , p. T. Dolabelle, 
8vo złp. 1.

Obraz N. M aryi P an n y  w Częstochowie p. P eszk iego , 8. zł. I.
Obraz 8i. W acław a  '

— S. W ojciech a  I 
B. W in cen tego  K a d łu b k a  f

— Ę. K azim ierza
— S. Jacka
— 8. K nnegiiiidy
— Ś . J a d w ig i
— S. Floryona
— Ś . S ta n isła w a
— Ś . W ła d y s ła w a  z Gielniewa
ezw y Przygodne w przedmiotach Moralnych. Naukowych i oby­

watelskich przez X. Józefa W incentego łańcuckiego. 8vo 
tom 1. złp. 5.

O jcze  N a s z — Modlitwa P a ń sk a — litografowana in folio, całość 
w postńci kielicha. Cena zw yczajna złp. 18, zniżona złp. 8 .

P rzew o d n ik  m łodego w ieku  Vrr-ez X. F. de la Mennais, tłóm. 
z franc, złp. 4.

W ia d o m o ść  o obiorze Papieża i dworze Jego, 8vo złp. 5 ,
Z biór m o d litw  d la  dzieci z wielu ozdobami na papierze weli­

nowym 24. oprawne w papier safianowy, zł. 1 g r 15 ( nie- 
oprawnych tuzin złp. 6) .

B ogarodzica  M arya na Jasnej Górze Częstochowskiej, tudzież
różne wspomnienia historyczne o wizerunku, klasztorze i 
skarbcu opisał X. W incenty Plebankiewicz, 8vo złp. 4.

Ś p ie w y  C hóralne Kościoła Rzymsko katolickiego w- Bazylice 
katedralnej krakowskiej używ ane, a w liarmonii na organy 
dla Kościołów Parafialnych przez W . Gorączkiewicza ułożo­
ne. 2 Części, złp. 24.

zdjęte z Obrazów Kościoła 
Katedralnego K rakowskie­
go, a malowane przez T. 
K untze  Krakowczyka.

O d e ,

T r e ś ć  N auki c h r z e ś c i a ń s k i e j  czyli święte prawdy w iary, k tó ­
re każdy chrześcianin znać. w ie rz y ć j według nich żyć po­
winien. Arkusz wielki z drzeworytami. 15 gr. libra złp. 6. 

Taż Księgarnia posiada różne wydania Mszałów świeckich i dla 
zakonów, B rew iarze w różnych form atach, to je s t in 4to. 8vo i 12. 
Horae Diurnae. Kanony do O łtarzy , zgoła, wszelkie dzieła dla du­
chowieństwa katolickiego potrzebne.

[513] [31Księgarnia
F. B A U M G A R D T E N A

otrzymała powtórnie zajmujące dzieło, pod tytu łem : 
„Kwestya W łościańska w Polsce przez niewiadomego autora złp 6 g. 15

B as Griłssf Verzeichniss fflnr 1850.
der O b st- und Forst-Baum e, Strauclier, T op f-  
pflanzen und Georginen,

von

James Booth Sól me.
Eigenthumerder F lo ttb e c k e r  Baumschulen,—  ist 
erschienen und geffllligst liei uns abzufordern.

Krakau K lu g  4* K e lle r .
(510) (2)

S l O l t l  ' v .̂0®c'a,'fk i blisko Krakowa, z zabudowaniami zn aj-

sza  wiadomość po w 
1503]

dujący się w dobrym stanie, przy nim sad i dziewięć 
morgów g ru n tu ,  j e s t  z w o lne j  reki do s p r z e d a n ia ,  b l i ż -  

ść powziąść można w księgarni F. Baumgardtena
(3)

C E N Y  Z B O Ż A
na Targow icy p u b liczn e j w  K lepaczu p r z y  K rakow ie w  trzech  

gatunkach praktykowanego.

W KRAKOWIE
dnia 25 i 26 lutego 1850 roku.

Korzec p szen icy ...............................
„ ż y t a .................... ...
„ ję c z m ie n ia ,........................
„ o w s a ......................................
„ owsa r y c h l ik u .................
„ grochu ..................................
„ j a g i e ł ............................   • •
„ rzepaku le tn ie g o ................
„ rzepaku zimowego . . . .
„ z iem niaków ........................
„ W y k i ..................................

C c t n a r  s i n n a ..............................................
„ s ł o m y ................. ................

Garniec spirytusu z opłata rząd. 
„ okowity „ '
,, m asła c z y s te g o ..............

Kopa ja j k u r z y c h ...........................
Drożdży wanienka z piwa marc. 

„ „ z piwa dubelt.
Kopa k a p u s t y ..................................

„ k a r p i e l i ..................................
Korzec Marchwi  .................

„ Fasoli ..................................
Koniczyny b i a ł e j ...........................

Sporządzono w 
Delegow ani O byw atele:

J ó z e f  M roźkiew icz.
P a w e ł S iw ecki.
IVa w rzyn icc  Cengler 
Ignacy Okoński.

I. Gatunek. II. Gatunek. III. Gatun.
od do od | do od do

zp gr zp gr zp gr zpjgr||zp gr||zp _gr
25 24] — — 23127 20 m

— — 17 — — IG — _ _
— — 18 —1— — IG 15 — U _

_
12

I — — 11 — — — 10 —

— — 23 - J — — _ _ _ _ __
— — 32 1— — 31 — — — 30 —
— — — —I — — — — — —
— — -- — — — _ — — _ _
— - - 8 15 — — 8 — —

— — —; — — — — _ _ _ _
— — — — — 2 18 _ 2
— — 2 12 — — 1 24 i 6
— — !ł — — ... — - —

7 — — — — — — — — —
11 — l i — — — — — — — — —
— — 1 — — — — _ _ _ _
Id — 12 — — - — — — -

— - Z - — - — - —

~ — — — — — — — — — —

1 w — —
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biórze Kommissaryatu Targowego 
Kommissarz Targow y 

W . Dobrzański. 
P szo rn  Adjunki.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k rokow sk i z dnia 2 7  lu tego . Banknoty 93. — Pruski ku­

ran t 4 '/4. -  Im peryały  ros. 34 2 6 . -  R uble srebrne nowe 1 0 0 7  
Dukaty złp. 20. -  L isty  zastawne Król. Polsk. 9.9%. Cwancygiery
srebrne 106 '/4.

K urs W ićdeński z dnia 2(i lu tego . Metaliki 93%. -  Nowa 
pożyczka 8 2 % .— Akcye Banku wiedeńsk. 1110. -  Akcyc Kolei żel 
107%. Agio od złota. 22% . Agio od srebra 14% .

K u r s  lw o w sk i z dnia 2 5  lu tego . Dukat holenderski Z łr .  5 15.— 
Dukat austryacki 5 kr. 17. — Półim peryały  ros. 9 10 kr. — Polski 
kurant 1 19. - Rubel sr, ros. 1. 46, — Galicyjskie L isty  zas ta ­
wne 99. 57.

Kurs w rocław sk i /, d. 2 6  lu tego . Banknoty austr. 90% : Pol­
skie papiery 96 '% .— L isty zastaw ne Król. Polsk. 9 5 % ,.—Akcye 
kolei żel. K rako .-górno-szląs. 71% .

T e a t r  N a r o k o w y . W e czw a rtek  dnia 28 lutego p ie rw szy  r a z :  
Ż ona dw óch  M ężów , d ram at w 3ch ak tach .

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEO RO LO G ICZNE.

■*5
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O
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A
. STAN BAROM, 

w  m ierze p a -  
ry zk ie j sp ro ­

w adzony  do 
0° R eaum ura.

STOP. CIEP*A 

w ed łu g  
R ćau ińura .

PRĘŻNOŚĆ 
Pa ry  wodnej 
w  pow ietrzu

czyli e.

27 2 27” 9. 66. f  5°. 6. *•’” 93.

w 10 „ 9. 61. f  1 . * 1. 84.
28 6 „ 9. 73. -  1. o. 63.

k ie r u n e k

w iatru

i
natężen ie.

STAN

ATMOHFKaY.

ZJAW ISKA

NAPOW IETRZNE

ZMIANA

Ciągu
od

TEMPERATURY
w

dnia
do

---
zachodni s ła b y

r> v

pogoda

V — 2.° 3 i +  5 -° I-
V y> ------ —

a C zas  na ostatni m iesiąc b ie^ ceg o  kwartału tj. na M a r z e c  w ynosi 1 złr. 45 k. 
m. k. a nie 1 złr. 27 kr. m. k. jak  niektórzy pp. Abonenci przysyłają*

w  DRUKARNI C Z A S U .


